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S p r a w a  l e ś n a
w sejmie krajowym.

Przed kilkoma dniami wniosek hr. Mieroszew- 
skiego żądający zbadania przez WydziaLfeU-Owy, 
0 ileby zmiana dotychczasowej ustawy leśnej była 
P°żądaną, był na porządkn dziennjun obrad Wyso­
kiego Sejmu i stał się powodem dwudniowej bar­
dzo żywej dyskusyi. Nie dziwi nas to bynajmniej, 
ias bowiem odgrywa u nas bardzo ważną rolę jako 
rodzaj skarbca, mającego ratować niefortunne gospo­
darstwo rolne, a oprócz tego kwestya leśna w ogóle 
Ujmuje zwolna coraz to wybitniejsze stanowisko, 
staje się coraz częściej przedmiotem rozpraw ciał 
nietylko naukowych ale i ustawodawczych. Do­
świadczenia po części oparte na datach i faktach 
historycznych niewątpliwych, po części najśwież­
szej daty, tegocześne, przemawiają coraz to wyra- 
z^'ej, coraz to więcej przekonywująco, że las nie 
należy uważać tylko jako objekt wartościowy, nale­
j e -  do jednostki, mogącej nim rozporządzać dowol- 

le, zachowującej go lub znoszącej zależnie od inte­
resów finansowych lub wymóg osobistych tejże je- 
a °stki, ale że las jest potężnym czynnikiem w eko- 

--°raii natury, czynnikiem, z którym należy się liczyć, 
^oświadczenia chociaż do niedawna jeszcze zaledwie 
n°towane, już pouczają, że lekceważenie lub zapozna­
wanie znaczenia lasu prędzej lub później, w nie- 

tórych nawet okolicznościach bardzo nawet rychło,

odbija się klęskami elementarnemi, wyrządząjącemi 
ogromne szkody. Klęski te bywają wprawdzie cza­
sem tylko miejscowe, jak  n. p. osunięcie się stoków 
górskich, zamulenie lub zasypanie żwirem łąk naj­
bliższych, zawianie piaskiem pól i ogrodów i t. p. 
dotykając nawet przeważnie tylko tych, co wobec 
lasu zawinili. Obok winnych cierpią jednak zwykle 
i niewinni sąsiedzi, najczęściej zaś szkody, spowo­
dowane nieszanowaniem lasów, nie ograniczają się 
na małych terytoryach; ograniczenie takie zdarza 
się tylko wtedy, gdy mniejsze połacie lasów pod­
legły zniszczeniu. Gdy niszczenie lasów jest ogól­
niejsze, gdy szczególnie wzgórzyste a tembardziej 
górskie okolice z lasów obnażono, wtedy ubytek ten 
oddziaływa nietyjko niekorzystnie na klimat rniej- 
scowy, nietylko różne dotkliwe szkody zdarzyć się 
mogą w okolicach opustoszonych, ale wtedy bardzo 
często wody atmosferyczne niczem nie powstrzymy­
wane , tworzą dzikie potoki, nietylko pustoszące 
stoki i doliny, wśród których powstały, ale opada­
jąc nagle na niziny, szerzą w dalekie strony spu­
stoszenie i nędzę, wyrządzając szkod}r tern ogrom- 
niejsze, im klęska dawniej prawie nieznana spada 
niespodziewaniej.

Wobec powyższego kwestya egzystencyi a na­
wet rozszerzenia lub zaprowadzenia lasu tam, gdzie 
go nie ma, bywa słusznie coraz gruntowniej roz­
bieraną i traktowaną jako przedmiot publiczny, bo 
obchodzi nietylko jednostki, ale całe kraje. Tak też 
sprawa leśna pojętą była przez członków komisyi 
sejmowej, wysadzonej do zbadania wniosku lir. Mie-
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roszewskiego; referentem był hr. S t e f a n  Z a ­
m o j s k i .

Rzadki to wypadek, że jakaś sprawa, wniesiona 
w liczniejsze zgromadzenie, znajdzie jednozgodność 
w jej ocenieniu. Zwykle znachodzą się oponenci, 
i tak zresztą jest najlepiej, bo sprawa ważniejsza 
może być gruntowniej zbadaną w szczegółach. Tak 
było i wobec referatu hr. Zamojskiego, to tylko 
dziwne, że pomimo nader jasnego i przekonywują­
cego referowania oraz przemówień zgadzających się 
z referatem posłów, wielu z członków sejmu nie dało 
się przekonać o doniosłości sprawy referatem obję­
tej, a co smutniejsze, że niektórzy jakby nie chcieli 
zrozumieć, o co właściwie chodzi.

Wniosek hr. Mieroszewskiego i towarzyszy był 
następującej t re ś c i:

Wysoki Sejm uchwalić raczy następującą rezolucyę:
Zwaiywszy, że regulacya rzek tylko zmniejszyć 

mo'ze kieski, przez powodzie spowodowane, ale tako­
wym zapobiedz nie zdoła, gdyż one głównie w ni­
szczeniu lasów górskich mają swoją przyczynę, poleca 
Sejm Wydziałowi krajowemu dokładne zbadanie,
0 ileby zmiana obecnie obowiązującej ustawy leśnej 
była pożądaną, a mianowicie odnośnie do ochrony
1 kultury lasów górskich a w szczególności co do 
przepisów dotyczących lasów zamkniętych, to jest ta­
kich, w których rąbanie albo całkowicie albo częściowo 
ma być wzbronionem, lub też ograniczonem do tak 
zwanych ciemnorębów, niemniej co do sposobu w yna­
grodzenia właścicieli za nałożone im ograniczenia 
wolnej dyspozycyi swą własnością w interesie gospo­
darstwa narodowego, n. p . przez stosowne aliniacye 
podatkowe i  poleca W ydziałowi krajowemu złożenie 
sobie odpowiedniej relacyi i wniosków.

Jeżeli porównamy wniosek z referatem, to przy­
znać musimy słuszność tym, którzy jak i szanowny 
wnioskodawca twierdzili, że komisya wykroczyła 
po za ram y wniosku. I my twierdzimy, że komisya 
tak postąpiła, ale zarazem dodamy, że komisya po­
winna była tak postąpić. Ustawa obecnie obowią­
zująca okazała się we wielu paragrafach wadliwą, 
z różnych też strón, i to bardzo kompetentnych, bo 
Towarzystw i kongresów leśniczych, Towarzystw 
rolniczych i tp . żądano zmian nietylko co do poje­
dynczych paragrafów, ewentualnie tychże rozszerzeń 
lub uzupełnień, ale żądano zmiany ducha całej usta­
wy, — wielokrotnie też żądano wyraźnie uwzglę­

dnienia w ustawie leśnej właściwości pojedyńczych 
krajów koronnych, mianowicie, żeby nie koniecznie 
ta sama ustawa obowiązywała n. p. Galicyę i Istryę, 
Otóż wniosek żądał tylko zbadania, o ileby zmiana 
obecnie obowiązującej ustawy leśnej była pożądaną 
i to tylko odnośnie do lasów górskich. Gdy niedo­
stateczność nie chcę mówić wadliwość ustawy sam 
rząd nawet uznał, czyż mogła komisya trzymać się 
ciasnych ramek wniosku? komisya powinna była 
zająć ogólniejsze stanowisko i zajęła je, bo nie roz­
bierając sprawy już przesądzonej, nie orzekając o ile 
zmiana wadliwej ustawy byłaby peżądaną, bo to 
wszyscy pragną, wystąpiła jasno z rezolucyami, 
w których oprócz życzeń co do przyszłej ustawy 
leśnej, podniosła i zaleciła najtrafniej to, co wobec 
jeszcze zobowiązującej ustawy należałoby uczynić, 
ażeby gospodarkę leśną w naszym kraju uregulo­
wać i lasy wszystkie od zagłady, a kraj od klęsk 
nieobliczonych uchronić, Komisya wniosła ;

Wysoki Sejm raczy uchwalić następujące rezo- 
lucye :

1. 1. Wzywa się c. k. R ząd: aby wniósł na
drodze konstytucyą wskazanej projekt nowej ustawy 
leśnej, orzekający skuteczniejsze środki ochrony lasów 
w myśl zasad i  wskazówek w sprawozdaniu przedsta­
wionych ;

2. Wzywa się c. k. R ząd: aby, zanim nowa 
ustawa leśna w życie wprowadzoną będzie, w najkrót­
szym czasie przystąp ił do utworzenia Rady leśnej 
krajowej i R ad leśnych okręgowych:

3. Wzywa się c k. R ząd: aby przyspieszył spo­
rządzenie krajowego katastru lasowego, który służyć 
musi za podstawę do oznaczenia kategoryi lasów, 
które wyjątkowej i  szczególniejszej opieui wymagają.

II. Poleca się W ydziałowi krajowemu, aby 
w celu dokładnego zapoznania się z systemem wyże 
określonych robót we Francyi i  Niemczech zachodnich 
wysłał tam uzdolnionych leśników i postarał się 
u Rządu o przyczynienie się z funduszów państwowych 
do pokrycia kosztów tej podróży.

Przejdźmyź teraz pojedyncze punkta rezolucyi 
i zastanówmy się o ile uzasadnionią była opozyeya.

Że ustawę leśną całą a nie pojedyncze para­
grafy należałoby zmienić, jeżeli ustaw a ma miec 
istotną wartość, to już orzekli naj kompetentni ej si
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sędziowie, bo nie sami tylko amatorowie zieleni le­
śnej. nie tylko leśniczowie żyjący z lasu, ale także 
ekonomiści, statystycy, meteorologowie, a co naj­
ważniejsze, także właściciele ziemscy, którzy pewnie 
bicza na siebie nie kręciliby lekkomyślnie. Doda­
my, że między tymi właścicielami byli ludzie ma­
jątkiem i rodem tak postawieni, że przypuszczenie 
socyalistycznych aspiracyi jest śmiesznością, a 
przytem o tyle naukowo wykształceni, że nietylko 
ze stanowiska właściciela lasu ale i ze stanowiska 
obywatela obowiązki swoje względem współobywa­
teli rozumiejącego rzecz rozbierali i decydowali za 
przemianą ustawy. Komisya zajęła podobne stano­
wisko nie zapominając bynajmniej o sprawie w ła­
sności do tego stopnia, żeby w uzasadnieniach re- 
zolucyi dopatrzeć się można było zasad głoszonych 
przez socyalistów. Myśli wypowiedziane przez hr. 
Zamojskiego obejmują zasady, ograniczające w pra­
wdzie użytkowanie lasu, ale ograniczenia te (także 
prawo prowokacyi, tak straszne dla niektórych) wy­
jątkowo tylko dotknąć mogą dobrego, las swój ra- 
cyonalnie wyzyskującego gospodarza, a zwrócone 
są przeciw swawolnemu, bezmyślnemu, drugim szko­
dą zagrażającemu użytkowaniu. To nie jest popie­
ranie socyalizmu w jego złem znaczeniu, ale wzy­
waniem do wypełnienia obowiązków względem spół- 
obywateli, obowiązków opartych na najrozleglejszej 
wzajemności, a razem przymusem do niemarnowa- 
nia osobistego majątku.

Dopóki Europa pokrytą była po większej czę­
ści lasami i osady rolnicze lnb miasta zaledwie 
wiedziały o swojem istnieniu, właściciel lasów lub 
^a takiego uważający się, mógł z lasem robie, co mu 
się podobało; mógł nim również samowładnie roz­
porządzać, jak budynkiem, stawem, zwierzęciem do- 
naowem lub nawet niewolnikiem i nikt się nie mie­
szał w jego sprawy, bo skutki sąsiadów za nadto 
oddalonych dotknąć nie mogły, tylko właściciela, 
w łasność swą nie szanującego. Tak było jednak 
za czasów bardzo a bardzo dawnych, gdy własność 
ziemiańska w środkowej Europie zaledwie zaczęła 
się odgraniczać.

Obecnie je st zupełnie inaczej. Cywilizacya roz­
winęła się, Europa prawie przeludniona i bardzo 
już także dawno, od kiedy każdy obywatel musi się 
oglądać na drugich, czy swą czynnością, swem go­
spodarstwem, nie przynosi im jakiej szkody, zrzekł­

szy się zupełnej swobody, jaką daje tylko pustynia
lub kraj bezpański.

Nieograniczone rozporządzanie własnością jest 
wprawdzie prawem niejako naturalnem , wynikają- 
cem z określenia pojęcia w łasności, ale czyż ustawy 
cywilizowanych krajów, ustawy będące wynikiem 
nietylko myśli i zapatrywań ustawodawców, ale tak­
że zwyczajów uświęconych wiekam i, nie ogran i­
czają w bardzo wielu punktach wolnego rozporzą­
dzenia własnością,, co więcej nawet swoją osobą ? 
Ograniczenia swobodnego rozporządzenia właśnością 
ustawami zakreślone , mają przedewszystkiem 
wzgląd na dobro ogółu, ale często wychodzą one 
na korzyść właściciela. Do tej ostatniej kategoryi 
ograniczeń należą w znacznej części ograniczenia 
użytkowania i rozporządzania lasem, głównie zaś 
mają na celu także dobro ogólne,

" Wolne niczem nieograniczone użytkowanie la­
sów doprowadzić musi do tychże wytępienia albo 
przynajmniej do doprowadzenia ich do stanu, w któ­
rym już jako las funkcyonowac przestają, nie dając 
nawet najlichszego opału i nie oddziaływując wcale 
na stosunki klimatyczne. Obszary takie, jeżeli się 
tylko nadają pod pług bywają ostatecznie korczowa- 
ne i miejsce lasu zajmie w najlepszym razie pole, 
często nieurodzajna pustka. U nas w Galicyi ma­
my okolice dawniej lesiste, obecnie nagie w skutek 
dowolnego wycinania drzewa. Są okolice, gdzie 
miejsce lasów zajęły pustynie piasezyste, zkąd roz­
noszone zwiewne piaski zasypały tysiące morgów 
roli, opustoszyły kwitnące niegdyś osady i jeżeli 
prace ustalające piaski byłyby zaniechane, szerzyć 
będą dalej spustoszenie. W zachodnich powiatach 
Galicyi widziałem duże połacie gór zupełnie z la-  ̂
sów obnażone, podarte wodami na n ic ; w Beskidzie 
wschodnim widziałem już teraz pojawiające się osu­
wiska, które w razie zaniedbanych zalesień zajmą 
miejsce nietylko lasów, ale także padnie ofiarą nie­
jedna połonina zajęta lub zasypana osuwiskiem, naj­
zupełniej bezużytecznem a przytem najszkodliwszem 
przez dostarczenie potokom górskim rumowiska i 
namułu jałowego. Nigdzie może jednak wolne użyt­
kowanie lasów nie jest tak widocznie w zgubnych 
swych skutkach jak w niektórych okolicach połu­
dniowej Francyi, a szczególnie w Tyrolu i przyległej
doń części Karyntyi.

Tyrol i Karyntya stały się głośnemi w osta­
tnich latach przez straszne klęski elementarne, jakio-
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mi zostały nawiedzone. Klęski te są niewątpliwie 
następstwem wolnego, żadną ustaw ą niekrępowanego 
użytkowania lasu i gruntów leśnych. W krajach tych 
czysto alpejskich, najeżonych ogromnemi z powodu 
swej stromości i wysokości w szczytach łysemi gó­
ram i, dawniej lasów było jak najwięcej, bo nietylko 
niżej położone stoki olbrzymów górskich, ale i niższe, 
ponad granicą porostu drzewnego nie sięgające góry 
(o ile nie były utworzone z jałowych skał dolomito­
wych), pokryte były lasami, wśród których rozle­
gały się nieobszerne ale częste połoniny, żywiące 
liczne bydło. Doliny z wyjątkiem najdzikszych, najgłę­
biej w góry zabiegłych, były starannie uprawiane, za­
jęte ogrodami, polam i, w małej części łąkami, i jak sta­
nowiska budowli, młynów i tp. obecnie zniszczonych, 
zdradzają, wyjątkowo tylko nawiedzane były powodzia­
mi. Gdy w pierwszej połowie bieżącego stulecia ludności 
w tamtych stronach zaczęło przybywać, zaczęto lasy 
korczować dla uzyskania pól lub pastwisk, z roz­
mnożeniem się zaś drobnych gospodarstw zaczęła 
występować coraz gromadniej kozy. Pomimo tego 
lasy istniały. Dopiero koleje żelazne i ułatwiony 
odbyt drewna zadały cios prawie śmiertelny lasom 
tamtejszym podobnie jak naszym. Przed wydaniem 
ustawy leśnej było tam gopodarstwo dowolne 
a właściwie wcale gospodarstwa niebyło — ale i po 
wydaniu ustawy prawie tak samo postępowano 
przynajmniej w lasach gminnych, nie zawiadywa- 
wych przez fachowych leśniczych.

Wkrótce po wyjściu z akademii widziałem w r. 
1860 lasy tyrolskie, byłem następnie w 11 lat pó­
źniej i widziałem, że się robi prawie tak samo, jak­
by ustawy nie było. Pomimo zdarzonych już powo­
dzi i usuwisk (murgangów) na obnażonych z lasu 
stokach cięto po większej części bez troski o przy­
szłe zadrzewienia, zapędzano bydło a szczególnie 
kozy na zręby, strzyżono świerki ua podściół i za­
bierano z lasu strząskę na ten sam cel, zdzierając 
i mech, powlekający niekiedy nagie skały, korczo- 
wano na stokach spadzistych lub nawet wypalano. 
Dopiero od niedawna a właściwie nawet dopiero 
po wielkich klęskach powodziowych rząd się opa­
trzył, i wzięto się energicznie do przestrzegania 
przepisów ustawy za pomocą licznych urzędników. 
Ale tymczasem co się zrobiło z tego pięknego kraju 
w ciągu ostatnich 24 lat! Widziałem go z częścią 
Karyntyi znowu w bierzącym roku w sierpniu. Wiele 
gór zamiast szumiącego lasu wykazuje obnażone po

większej części skały albo wodami podarte boki, 
lasy należące do małych właścicieli szczególnie 

i w Pusterthalskiej dolinie i w dolinie Drawy prze­
rzedzone i pocięte polami lub trawnikami, robią 
bardzo często z pewnego oddalenia wrażenie chmie­
lam i źle zarosłej, wśród której mnóstwo tyk nie 
zostało wcale chmielem pokrytych; są to lasy świer­
kowe na podściół strzyżone, a owe niby nagie tyki 
to świerki w skutek strzyży, lub napadu owadów 
strzyżeniem zwabionych, obumarłe. W dolinach tych 
do niedawna pyszne łąki, starannie utrzymane ogrody 
znikły niepow rotnie, zasunięte rumowiskiem albo 
wydarte i uniesione rozszalałemi wodami (w r. 1882) 
a częste widziałem z ław  żwirowych sterczące mury 
lub strzępy dachu, pozostałości po rozwalonych do­
mach, zbudowanych na miejscach, gdzie pierwiej 
wody nigdy nie zasiągały. Na drodze z T o b i a c h  
do C o r t i n a  d ’ A m p e z z o  jechałem sław ną drogą 
zbudowaną miezmiernym kosztem za downiejszych 
jeszcze czasów, i poprowadzoną pewnie tak, żeby 
nie była narażoną na zalewy. Otóż na tej drodze 
(podobno przed Landro), w poprzek jej, rozlał się 
w czerwcu bieżącego roku potok dziki, pozostawiając 
jako pamiątkę miejscami kilka metrów gruby pokład, 
złożony z dolomitowego piasku, żwiru i głazów, 
pomieszanych z połamanemi, z korzeniami wyrwa- 
nemi i jeszcze zielonemi świerkami, i kosodrzewami; 
dla przywrócenia komunikacyi musiano zrobić for­
malny przekop. Takich obrazów zniszczenia widzia­
łem mnóstwo. Chciałbym, ażeby który ze zwolenni­
ków wolnego, niegraniczonego rozporządzania lasem 
popatrzył był po powodziach na doliny Drawy, Ei- 
saku, Rienzy, na niezmierne żwirowiska Tagliamentu 
lub na odsypy Adygi, a w obec obrazów zniszczenia, 
w obec chaotycznej mieszaniny kamieni, namułu, 
cegieł, drzew połamanych, szczątków budowli i na­
rzędzi gospodarskich a może i szczątków ludzkich, 
porwanych z miejsca spodziewanego wiecznego spo­
czynku*) zgrozą przejęci, może daliby się przekonać, 
że ograniczenie użytkowania lasów, zapobieganie 
ich spustoszeniu nie jest bynajmniej wymysłem ani 
zachcianką socyalistyczną, ale przynagleniem do 
wypełnienia obowiązku względem współobywateli.

(D okończenie nastąpi).

* )  W  B runeck rzeczy w iśc ie  w yrw ała woda w ezbrana część  cm en­
tarza t u n iosła  trumny.
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P y t a n i a  i O d p o w i e d z i .

P y t a n i e  I I .  Co to za gatunek żyto montańskie, 
ogłaszane przez lwowski bank rolniczy czy warto go 

uprawiać ? F  J"

Z y t o  m o n t a ń s k i e .

( O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  17 *)
Żyto montańskie należy do dużych, bardzo obficie 

rozkrzewiających się odmian. Źdźbła są tęgie, nie łatwo 
Wylęgające, kłosy zaś odznaczają się niezwykłą długością 
na dobrych bowiem łanach znaleść można pojedyncze kłosy 
I I  — 18 cm. długie, średnia długość jest, przynajmniej na 
polach węgierskiej akademii rolniczej w Altenburgu 12 do 
15 cm.

Na polach doświadczalnych rzeczonej akademii upra­
wiają żyto montańskie od 10 lat, gdzie pomimo nie bardzo 
uprawie żyta sprzyjających warunków pedologicznych i kli­
matycznych odznaczyło się zaraz w początkach i obserwo­
wane też bywa ściśle od r. 1877. Rezultatem tych obser- 
wacyi jest, że uważają go tam w węgierskim Altenbuigu, 
gdzie pola cierpią często od posuchy w lecie, ostrych wia­
trów i braku śniegu w zimie, nie tylko za najpewniejszą 
55 wszystkich odmian żyta tamże hodowanych, ale za od­
mianę dającą w tych samych co inne warunkach, najobfit­
sze plony. ,

Na początku napisałem, że żyto montanskie należy do 
obficie rozkrzewiających się odmian, z czego wynika, że 
Powinno być wcześnie siane, jeżeli się chce osiągnąć zu­
pełne rozkrzewienie przed zimą, bo tylko wtedy na wio­
snę żyto nie tworzy nowych odnóg korzeniaka, ale z utwo­
rzonych przed zimą wypędza obfite nowe liście, potem je ­
dnocześnie zawiązuje kłoski, które prawie jednocześnie pod- 
rastając i jednocześnie się rozwijając, dają ziarno równe, 
pokaźne i zwykle cięższe, jak ziarno nierówne. Przy pó­
źnym zasiewie żyto zwykłe zdąży często z rozkrzewieniem, 
tern bardziej, że siane gęściej nie może się nawet bardzo 
rozkrzaczać i na wiosnę chociaż puszcza odnóżki, te nie o 
wiele z wydaniem kłosów spaźniają się. Inaczej z obficie 
krzaczącemi się odmianami.

Po zejściu żyta wykształca się najpierwiej oczko pier­
wotne tworzące bardzo krótką łodyżkę (korzeniaezek) z któ­

*) Przepraszam za późną odpowiedź, ale po 6 tygodnio­
wej niebytności powróciłem dopiero 26 września do domu,
1 wtedy oddano mi list adresowany do mnie osobiście nie 
z a ś  do  r e d a k c y i .  Zastępca mój nie mógł go więc zała­
twić i dopiero po moim powrocie odpowiedź mogła być wy­
gotowaną i to do numeru niniejszego. Nie mogę się wstrzy­
mać od uwagi, że pytanie było także dosyć późno nadesłane 
bo na marce pocztowej lwowskiej był 10 wTrześnia.

W: Tyniecki.

rej dopiero rozwijają się dalsze odnogi czyli gałązki korze­
niaka. Rozgałęzienia te nie powstają jednak na pierwo­
tnej łodyżce od razu, ale rozwijają się jak zwykłe rozgałę­
zienia kolejno jedne z drugich coraz liczniej, tworząc po 
pewnym okresie czasu korzeniak wielogałązkowy, krzak ozi­
my; z tych rozgałęzień powstają ostatecznie pędy kłosowe i 
to zawiązanie kłosowych pędów jsst tern liczniejsze im sil­
niejszym, dokładniej przed zimą wykształconym był krzak 
oziminy. Żyto ozime zwyczajne nie tworzy krzaków, zło­
żonych z licznych bardzo rozgałęzień, zawiązanie więc tych roz­
gałęzień odbyć się może w stosunkowo krótkim czasie i 
żyto chociaż późno posiane, zwykle może  ̂się przed zimą 
dostatecznie rozkorzenić i rozkrzaezyć. Żyta krzaczyste, 
krzyce, potrzebują dłuższego czasu do wytworzenia licznych 
odnóg, bo na rozgałęzieniach pierwszych powstaje druga 
generacya g a ł ą z e k ,  po których wykształceniu powstaje genera- 
eya trzecia a czasem na tej ostatniej jeszcze czwarta (zwykle ja ­
łowa) nim zimno powstrzyma dalsze rośnięcie. Otóż na ten ko­
lejny rozwój potrzeba czasu długiego, zasiewy też ozime 
krzyc prawdziwych przypieszają czasem tak, że zasiew odby­
wa się w lipcu a nawet przy końcu czerwca (żyto święto­
jańskie). Żyto montańskie nie jest właściwą krzysą i za- 
wczesny zasiew byłby niewłaściwy, mógłby spowodować 
wysilenie się na jałowe rozgałęzienia i w Węg. Altenbuigu 
zasiewają żyto montańskie na początku września, dając na 
katastralny morg (0'57 ha. ) nasienia i '20 Id. (prawie 
korzec), na hektar wypada więc 2.10 hektolitra. Na naszych 
ziemiach i przy siewie rzędowym, siejąc do tego wcześniej 
nieco, ilość nasienia można zredukować na 160 do 170 li­
trów na hektar.

Plony, jakie żyto montańskie daje w węgierskim Alten­
burgu przedstawiają się w następującej ilości, obliczone na 
hektar i morg katastralny:

w roku u. ziarna kg. słomy
na ha. na morg na Ita. na morg

1877 25'70 14-65 2431 1386

1878 31-31 17-85 3278 1869

1879 17-35 9-89 2868 1635
18F0 15-61 8-90 3052 1740

1881 30-33 17-29 4 138 2359

1882 §6-54 15-13 3557 2028
18c3 2438 13.99 2621 1494
Nie uwzględniając lichych plonów na ziarno w latach 

1879 i 1880, spowodowanych przymrozkami podczas kwi­
tnienia, widać z powyższej tabelki, że żyto montańskie, po­
równując go z średnimi plonami różnych odmian żyta (po­
dług prof. Wilhelm na hektar 24 hi. i 3800 7*/.). wydaje 
stosunkowo więcej ziarna niżeli słomy (po odrzuceniu łat 
1879 i 1880 średnio na hektar 27‘65 hi. i 3225 leg.) i że 
plon ziarna przewyższa ogólny średni bardzo znacznie, co 
niezawodnie w dobrych ziemiach i w okolicach więcej 
uprawie zyta sprzyjających będzie jeszcze wybitniejsze.

Żyto montańskie uprawiane też b y w a  jak świętojańskie 
na zieloną paszę. W Węgierskim Altenburgu siewają go w 
mieszance z wyką ozimą, używając na morg 60 litrów żyta
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i  66 l i trów  w y k i  ozim ej.  Jeże li  w io sn a  ja k o ta k o  c iep ła  i 
w cz esn a ,  p rzys tępu ją  ta m  do k oszen ia  n a  z ie lo n ą  paszę  już  
w  końcu  k w i e t n i a ; po skończeniu  kośby n a  paszę  żyto kło-  
su je  i  daje  je szc ze  zadaw a ln ia jący  zbiór z ia rn a .  Z m o rg u  o trzy ­
m u ją  t a m  100 do 120 cn tn .  m e tr .  z ielonej paszy ,  co od p o ­
w ia d a  25 do 36 c e n tn .  m e tr .  suchej  paszy.

Wiadomości z Oddziałów.
Oddział rudecko - gródecki.

Sprawozdanie z odczytów w eterynaryi
odbytych w R u d k a c h  w sierpniu b. r.

W  m arcu  bieżącego  roku  uchw a li ła  r a d a  gospodarcza  
Oddzia łu ,  u rzą d z ić  w R udkach  p rak ty c zn y  ku rs  w e te rynary i .  
P rz e p ro w a d z e n ie  te j  czynnośc i polecono panu  B olesław ow i 
Ś m ia łow sk iem u  i A lb inow i R aysk iem u. P o m ien ien i  cz łonko­
wie ra d y  porozum ieli  się z p a n e m  S ta n is ła w e m  K ró l ikow ­
skim , p ro fe so rem  szkoły  w e te r y n a r y i  we Lw owie,  k tó ry  pod ­
j ą ł  się w yk ładów . Czas w yk ładów  usta n o w io n o  n a  d ru g ą  
połowę s ie rp n ia ,  ta k  by  z w yk ładów  nauczyc ie le  ludowi, 
m a jący  jeszcze  ferye szkolne,  j a k o te ż  i w łośc ian ie  po u k o ń ­
czeniu  g łó w n y ch  żn iw  k o rzy s ta ć  m ogli .  W  celu u ła tw ie n ia  
m ożnośc i  s łu c h a n ia  w y k ładów  w e te ry n a ry i  p rze zn ac zo n o  
także  znacz n ie jszą  sum ę n a  s ty p e n d y a  d la  nauczyc ie li  ludo­
wych i w ło ś c ia n ;  tudzież pew ną kw otę  n a  kupno p rz y rz ą ­
dów, używ anych  p rzy  leczen iu  zw ie rzą t  dom ow ych , w celu 
op a t rz e n ia  n iem i o d zn acza jący ch  się s łuchaczów . Po uroezy- 
s tem  n a b o ż eń s tw ie  w  kościele  rudeck im , o tw a r ty  zos ta ł  kurs  
dn ia  16. s ie rp n ia  w obecności p rzeds taw ic ie l i  w ła d z  r z ą d o ­
w y ch ,  au to n o m ic zn y c h ,  g m in n y c h  i l icznej publiczności.  
D o  zg ro m adzonych  s łu c h a c z y  p rze m ó w ił  p rzew odn iczący  O d­
d z ia łu  W ny  H e n ry k  J a n k o .  P rz e d s ta w i ł  im  cel nauk i ,  za ­
chęca ł  do p i ln e g o  i u w a ż n e g o  s łu c h a n ia  w yk ładów  i w y k a ­
zał,  jak  p ow róc iw szy  w sw e okolice, m o g ą  być pom ocn i 
w łaścic ie lom  b yd ła ,  a tern s a m em  p rzyczyn ić  się do pod­
n ie s ie n ia  zam ożnośc i  i dob roby tu  kraju .  P o  p rzem ów ien iu  
W g o  J a n k i  ro zp o c zą ł  w yk łady  p a n  S ta n is ła w  Królikowski. 
W y k ła d  je g o  ja s n y ,  t reśc iw y ,  z rozum ia ły  n a w e t  d la m nie j  
w yk sz ta łc o n y ch ,  ogóln ie  się podobał .  P o rz ą d e k  w ykładów  
b y ł  n as tęp u jący  :

Z w ierze  w s ta n ie  dzik im  i p rzy sw o jo n y m , w ynik i tego 
os ta tn iego .  O gó lna  bu d o w a  zw ie rzą t  dom owych ssących , 
k rą ż e n ie  krw i,  jego  znaczen ie ,  zapo b ie g an ie  chorobom od 
niej za le żn y m , krw io tok i,  kolor, puszczan ie  k rw i i je g o  z n a ­
czenie, p rz e są d n e  p u sz c z a n ie  krw i,  po w s ta w a n ie  chorób  
za raź l iw ych .  K a n a ł  t r a w ie n n y ,  j a m a  pyskow a, oznaczenie  
la t  w ed łu g  r eg e s tru  zębow ego ,  z a s ło n k a  podn ieb ien iow a i je j  
zn a cz en ie  u koni i t. d. U trz y m a n ie  w s ta n ie  zd row ym  
k a n a łu  pokarm ow ego .  P o k a rm y  i n apo je ,  ich różnorodnośc i ,  
w p ły w ,  s t a n  dobroci pokarm ów , p o k a rm y  tru jące .  N iebez­

p ieczn ie jsze  choroby  i im  zapob ieżen ie ,  w zdęcie, ko lka ,  
motylice.

O ddec h an ie ,  budow a i znaczen ie  d róg  oddechow ych, 
w yn ika jące  z n ie j  za sady  p rak tyczne .  P o w ie trze ,  jego z n a ­
czenie, z a n ie cz y szc zen ie  tegoż.  U s trz e ż e n ie  od cho rób  p łu ­
cn y c h ,  p ie rw sz e  środki leczn icze ,  p rze sąd n e  p rak tyk i ludow e.

S kóra ,  je j  z n a cz en ie  d la  życia , czystość je j ,  choroby  
zaraź l iw e  skóry, kopy to ,  je g o  budow a,  przeznaczen ie ,  a za­
tem jakie p ow inno  być kopyto  zdrow e. P o d k o w a  ja k o  k o n ie ­
czne zło, podkow a n o r m a ln a ,  ko p y ta  w ad liw e ,  pos tępow an ie  
z n iem , podkowy d la  kopy t w adliw ych

O rg a n a  m oczow e, ich  znaczen ie ,  p ie lęgnacya ,  kolka 
moczowa, k rw a w a  mocz. O rg a n a  ru ch u ,  m ięśn ie  i kośc i,  
siła  m ięśn i,  p ie lęgnow anie  tych  o rganów , ku lawizny . R a n y  
i ich  leczenie ,  spad, opoje, i t. d. p rze sąd y .  O rg a n a  płc io­
we i ich  budow a,  m acica  i je j  w ypadn ięc ie ,  w ym ię ,  s ta n o ­
wienie, w a ru n k i  zw ie rzą t  m a jąc y ch  być uży tem i do ro z ­
płodu. Czas b rzem iennośc i ,  poron ien ie ,  z a trzy m a n ie  ło ży sk a ,  
w ady  m leka.

W y k ład y  odbyw ały  się ra n o  i popołudniu .  W  g o d z -  
n ac h  popo łudn iow ych  za jm ow ano  się ćw iczeniam i w ro b ie ­
n iu  zaw łok , p uszczan iu  k rw i i t. d. P rz ep ro w a d zo n o  sekcyę 
n a  koniu. L eczono  p rak ty c zn ie  p rz y p ro w a d z a n e  z okolicy 
ch o re  sz tuki bydła .

S łu ch a cz ó w  zapisa ło  się 35, a to :
1) N auczycieli  ludow ych . . .  10
2* W ło śc ia n  . . . , 14
3) M a js tró w  ko w a lsk ich  . . .  2
4) U rzędn ików  p ry w a tn y c h ,  m ie sz cza n ,  r o l ­

n ików  i osób in n y c h  zaw odów  . 9_____
ra z e m  35

Po dw utygodn iow ej gor l iw ej p racy , odby ł się d. 30 
s ie rp n ia  1884 w  obecności w ładz  i publiczności m ie jscow ej 
popis  publiczny . J a s n e ,  t r a fn e  i śm ia łe  odpowiedzi p y ta ­
n y c h  s łuchaczy ,  za d z iw ia ły  z e b ra n y c h  i były  n a j le p s z y m  
dow odem  pilnośc i  uczących  się i ze w sze ch  m ia r  s ta ra n ­
n eg o  i zn ak o m iteg o  w y k ład u  p a n a  S ta n is ła w a  K ró l ikow ­
skiego, za co im ien ie m  ra d y  gospodarcze j  czuję się obo­
w iąz an y m  złożyć szczere  podziękow anie .  P o  ukończonym  
eg z am in ie  r o z d a ł  W . p rzew odn iczący  O ddzia łu  n a g ro d y  n a  
t e n  cel d la  na jp i ln ie jszych  uczni p rzeznaczone .  P oczem  p an  
M icha ł  O strow sk i podziękow ał w k ilku  s łow ach  p an u  p ro ­
fesorow i K ró l ikow sk iem u za  je g o  t ru d y  i s ta ra n ia ,  a z g r o ­
m a d z e n i  s łuchacze  w tó ro w a li  m u g ło śn y m  okrzykiem  „N iech 
żyje! i M n o h a ja  l i t a !“

N a  kosz ta  u rz ą d z e n ia  k u rsu  w e te ry n a ry i  ze b ra ły  się 
n as tępu jące  f u n d u s z e :

1) su b w en c y a  W . W ydzia łu  k ra jo w e g o  . 150  z ł—  ct.
2) sub w en c y a  m in i s te ry a ln a  ud z ie lo n a  za po­

średn ic tw em  K om ite tu  g ospoda rsk iego  250 „ —  »
3) subw encya  R ady  pow iatowej w R u d k a ch  150  „ %

4)  skóra  z kon ia  uży tego  do sekcyi . 3 „ 50  „
ogó łem  553 zł. 50  ct.
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Rozchód wynosił:
1) stypendya dla 10 nauczycieli i jednego

czeladnika kowalskiego, po 15 zł. . 165 zł. ct.
2) subwencya dla 12 włościan . • ^  » »
3) honoraryum wypłacone W. St. Królikow­

skiemu i nagrody dla słuchaczy • 250 „ 55 „
4) książki, papier i ołówki dla słuchaczy

(31 egzemplarzy weteryuaryi P. Ku­
bickiego rozdanych słuchaczom) . 10 ,, „

5) koń dla przeprowadzenia sekcyi ! 6 » »
6) portorya, stemple, druki i inne drobne wydatki 22 „ 18 „

ogółem 536 zł. 73 ct,
Pozostało zatem 17 zł. 77 ct., w. a. które stosownie 

do warunków wydziału powiatowego w Rudkach po­
stawionych przy udzieleniu subwencyi, zwrócono do kasy 
powiatowej. — Cały przebieg wykładów napełnił Radę 
gospodarczą tern przekonaniem, że pieniądze na cel
ten wyłożone, nie były źle i bezpożytecznie użyte i że oko­
lica nasza istotne i realne odniosła korzyści. Czujemy się 
w końcu obowiązani, tym Szanownym instytucyom i wła­
dzom, które subwencyami poparły nasze starania, jako też 
wszystkim tym osobom, które bądź czynem, bądź radą były 
nam pomocnymi, złożyć czczere podziękowanie.

Przedewszystkiem dziękujemy księdzu kanonikowi Mi­
chałowi Kamińskiemu, który zupełnie bezinteresownie od­
prawił nabożeństwo inauguracyjne, a jako przewodniczący 
rady szkolnej miejscowej pozwolił nam na cel wykładów 
użyć sal szkolnych, tudzież panu Żebrowskiemu, dyrekto­
rowi szkoły, który chętnie i gorliwie zajął się rozmieszcze­
niem pp. nauczycieli ludowych, którzy na kurs weterynaryi 
zjechali się do Rudek.

R u d k i  dnia 6. września 1884.
2  Rady gospodarczej Oddziału rudecko gródeckiego.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
D ochodzenie sk u tk ów  zm iany opodatkow ania  

gorzelń!. Na posiedzeniu Sejmu dnia 2 października od­
czytany został następujący wniosek p. P o l a n o w s k i e g o  i 
towarzyszy:

„Sejm wzywa Wydział krajowy, by za pośrednictwem 
hióra statystycznego zbierał da ty :

1. Ile gorzelń zostało zmuszonych w kraju zmianą 
opodatkowania, do przerobienia urządzeń.

2. Ile kosztowały te nowe urządzenia.
3. Ile będzie mniej opłacanych hektolitrów w Galicyi 

w kampanii 1884/85 i w następnych.
4. Ile włościanie tracą zarobku przez zmniejszenie 

produkcyi kartofli, przy kopaniu, kopcowaniu i odstawie 
kartofli.

5. Ile wyniknie szkody tak dla większych gospodarzy 
jakoteż i dla włościan w skutek zniżenia ceny kartofli, ję­
czmienia i t. p.

6. O ile w tym roku i w latah następnych będzie 
mniej sztuk bydła opasionych w gospodarstwach połączonych 
 ̂ gorzelniami.

7. Ile gorzelń w całym kraju zostało urządzonychja, 
ko gorzelnie fabryczne (z maszynkami), czy z korzyścią, czy 
ze stratą.

8 Ile będzie importowanego do kraju spirytusu z kra­
jów, w których wielkie fabryki spirytusu istnieją.®

Osiągnięte cyfry będą najwymowniejszym dowodem, 
czy produkeya krajowa ucierpiała czy nie w skutek nowego 
opodatkowania. __________

Obwieszczenie
o rosspłod-CPWjyclh. og'iera.clx.

Chcąc wedle możności pomnożyć w kraju liczbę zdat­
nych do rozpłodu reproduktorów, zamierza c. k. Ministerstwo
rolnictwa, aż do dalszego rozporządzenia, oddawać rok­
rocznie kilka ogierów, które w rządowym zakładzie stadni­
czym w Radowcach uznane zostaną za zdatne na rozpłodników, 
pojedyńczym, choćby mniej zamożnym hodowcom galicyjskim 
na ograniczoną właność bezpłatnie, pod następującemi 
warunkami:

Hodowca zobowiąże się rewersem w okresie 5-letnim 
od dnia odebrania ogiera:

a) używać tegoż do rozpłodu;
5) uzyskać dla tegoż w aelu pomienionym, licencyę 

w myśl ustawy z 8 grudnia 1881 1. 71 Dz. u. k. i prze­
strzegać ściśle przepisów tejże;

c) stanowić tym ogierem corocznie najmniej 2 0 kla­
czy chłopskich i wykazać się w tej mierze w sposób ustu-
wą przepisany;

d) nie używać tego ogiera w sposób przechodzący 
jego siły, żywić i pielęgnować go własnym kosztem w spo­
sób zupełnie odpowiedni, w razie choroby zaś leczyć go przez 
weterynarza, bez pretensyi do wsparcia, lub jakiejkolwiek
subwencyi rządowej;

e) poddać się pod względem należytego żywienia, ho­
dowli i używania tego ogiera pod kontrolę zesłać się m a­
jących w tym celu od czasu do czasu organów c. k. zakładu
stadników rządowych w Drohowyżu.

W razie, gdyby przez inspekcyonujące organa c. k 
zakładu, lub w inny sposób wiarogodny udowodniono, że 
któryś z pomienionych warunków ze strony hodowcy nie 
został dopełniony, obowiązuje się tenże zwrócić c. k. Mi­
nisterstwu rolnictwa oddanego mu ogiera, bez wszelkiej o- 
pozyeyi lub jakiejkolwiek pretencyi, z tytułu wyłożonych
kosztów lub poniesionej szkody.

Po upływie lat 5ciu i po wszechstronnem dopełnieniu 
przyjętych zobowiązań, przechodzi ogier na wolną i nieo­
graniczona własność hodowcy. Gdyby zaś ogier jeszcze przed 
upływem lat 5ciu stał się niezdatnym do rozpłodu, a ani 
na odbiorcy, ani na jego ludziach nie ciężyła żadna w tej 
mierze wina, w takim razie mógłby ogier iuż w owym cza­
sie, na żądanie hodowcy, być oddany temuż na własność 
nieograniczoną.

Panowie hodowcy galicyjscy, reflektujący na takiego 
ogiera, pod warunkami powyż wymienionemi, zechcą odno-
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śne podania swoje wnieść, n a j d a l e j  do 31 p a ź d z i e r ­
n i k a  1884, do c. k. komendy zakładu stadników w Dro- 
howyżu, w którym to zakładzie też przeznaczone na ten 
cel w roku bieżącym ogiery, w liczbie 5ciu, od 1 paździe­
rnika 1884 będą ustawione i mogą być oglądane.

Po upływie tego terminu wniesione podania przesłane 
zostaną komitetowi doradczemu dla spraw chowu koni w 
Galicyi, który przedstawi swoje wioski c. k. Ministerstwu 
rolnictwa, poczerń ogiery wydane zostaną przez pomieniony 
c. k. zakład wybranym przez c. k. Ministerstwo hodowcom, 
za podpisaniem wspomnianego rewersu.

We Lwowie, dnia 8 września 18c4.

Bank rolniczy we Lwowie
(Ul. Karola Ludwika L. 1.)

A dres teleg raficzny
Bank Rolniczy, Lwów. Dnia 4. października 1884. 

albo

A gencya Banku R olniczego Jaro sław .

OGŁOSZENIA.

Z e i l l e x a
znana

PRZYNĘTA NA LISY
za pomocą której l isy  można z obszernej okolicy  
dow olnie  sprow adzić  tam, gdzie się chce, tracą od 
niej wiati i zostają otumanione — w tym stanie za­
niedbują wszelką instyktową ostrożność i dlatego z pewno­
ścią idą na żelazo, mogą być na zasiadce strzelane albo

też trute.

Czas łowu rozpoczyna się we wrześniu a kończy 
się z miesiącem marcem. Doświadczony myśliwy może 
z tą przynętą za pomocą powłóczki w 14 dni wszystkie lisy 
z obszaru kilku mil kwadratowych przynęcić i tym sposo­
bem całą okolicę oczyścić z lisów. Za opłaconą nadsełkę 
pięciu  zlr. w . a. albo dziew ięc iu  mark rozsełam na 
wszystkie strony monarchii i zagranicy (tam tylko za nade­
słaniem gotówki) z w y ł ą c z e n i e m  R o s s y  i ,  :lość wy­
starczającą na 8 odwarów witerunku razem z potrzebnemi 
dodatkami i dokładnę instrukcyą.

Leopold Zeiller
Bisamberg. Niederósterreich, P ost Korneuburg.

O głoszenie.
Obora zarodowa czystej krwi holenderskiej 

w  Czernichowie ma na sprzedaż:
1. Buhajka, liczącego 11 miesięcy,
2. Buhajka, liczącego 5 miesięcy,
3. Krowę, liczącą 2 '/a roku,
4. Dwie jałówki, liczące po 15 miesięcy,
5. Cieliczkę, liczącą 5 miesiecy.

W  O i f  if t /

Z Dyrekcyi kraj. średn. szkoły roln.
w  Ozerniołio-wie.

O  e n .  w" a  l O O I K  i  1 o  l o  o  o X j  w  6  W .
zł. et. zł. et.

P szen ica  gotowa 
usposobienie m dłe

czerwona . . 
biała . . . .  
na te rm in a . .

7
7
7

25
25
50

1

CC 
00

 
oc 

|

—

Zyto
usposobienie lepsze

gotowe . . . 
na termina . .

6
6

40
15

6
6

75
40

O w ies
usposobienie spokojne

obroczny. . . 5 50 6 —

Jęczmień
poszukiw any na termina 6 — 7

Rzepak
usposobienie spokojne 11 75 12 —

Groch
poszukiw any .............................

-- ----
— —

Wyka
usposobienie spokojne 

Bobik
usposobienie spokojne

Hreczka
usposobienie  spokojne

K ukurudza
usposobienie słabe

Chmiel
usposobienie  m dłe

Koniczyna
bez popytu

Spirytus za 10.(100 1 
na termina usposob.

za 50 kilo

czerwona . . 
biała . . . .  
szwedzka . .

. prei. zł. 29-50 — 
epsze „ 28-50 —

50

30 - 
-  29'

---

1 I 
II

I 
S

I
 

1 
II

I

—

U w aga . Bank rolniczy utrzymuje na składzie  
żyto m ontańskie — żyto saskie  krzyca. — Z am ów ie­
nia przyjmuje na maszyny rolnicze, p szen icę  banatkę  
krajowej produkcyi, pszenicę sandom irkę białą  
o r y g i n a l n ą . _______________ _____________________

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki. Nakładem Redakcyi.

Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. Mittiga.


